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Ostry protest
21 m arca 1991 r. M inisterst­

wu Spraw Zagranicznych 
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich wręczona 
została nota M inisterstwa 
Spraw Zagranicznych Republiki 
Litewskiej, w  której w  imieniu 
rządu Republiki Litewskiej wy* 
rażony został ostry protest 
przeciwko przestępczym działa* 
niom specjalnego oddziału mi­
licji (OMON) M inisterstwa 
Spraw Wewnętrznych ZSRR 
20 m arca br. w Wilnie.

(ELTAJ

wOWTJ C E N Y :
L Litwie i u sąsiadówro- 

troIii
H I  povodu decyzji Związku 
n iJ^ i& e g o . podwyżki cen na 
v iSifcily spożywcze od 2  kwiet- 
uh 'L lego roku zw iązana |  Jego 

i|lpodark4  L itw a rów niei 
jest do podjęcia od- 

kroków. W naszej 
duJ.illce nowe ceny n a  te  ar- 

I p f y  wprowadzone zostaną  z 
.n JŁ ii  26 marca. W  sytuacji, 

l i  9 ^ m iesiąca, jeszcze 
liielńid ich podwyżką, otrzym u- 

S  rekompensatę,, n ie stano- 
to zaskoczenia. Mimo to  nie 

rchlMit zatroskanie ludzi z  po- 
u l a j i  nowych cen. Pow iadają, 
eki :»  Łotwie, Rosji czy gdzie 
ikiKiiij w Związku Radzieckim 
ie*l«Śwowa polityka cen je s t 
amflitdiiej zorientowana na soc- 
raBjiB bezpieczeństwo człowieka 
Ijyj porównaniu z Litw ą. Jak a  
n'c“ a wije różnica między pozio- 
i f l n  podwyżki cen u n as  na 

Łatkn  stycznia bieżącego ro- 
i obecnie?

pytania zadaliśm y mi- 
^Hilrowi gospodarki Republiki 
T|Vi>nkiej Wytasowi NAWIC-
7J1WSOWL

-  Skoro mowa o podjętej 7 
dokil ^ n'a br. uchwale p podfwy- 
; —Jtcen n |  artykuły spożywcze 
chaB7*1 obecnej powiedział mi- 
|  4-1 p | — stwierdzić należy, iż 

îstotne różnice. Poprzednio 
pniono to bez wcześniejsze- 
^przygotowania do w ypłaty 
propensat dla konsumentów 
Pfpokrycia kosztem państw a ,, 
jawnych wydatków na 
lekcję rolną. Obecnie zo sta ­
li0 Robione. A i rekompen- 

są niemalij^tym razem s 
pitnie większe. 

L°. *tóre. mimo uo r tS Ł “. wtóre, mimo w ypłat lud- 
sxJ®3 j? " t o y c h  rekom pensat, 
ątc* 13 arfykłów spożywczych 
W f f n e  zostały na m niej- 

niż na początku sty-
kry<nf

cznia. Na przykłąd, k ilogram  
dobrej w ieprzow iny kosztow ał 
w tedy 7,6 rb., a  teraz  będzie o 
dw a ruble  tańszy . K ilogram  

kiełbasy „doktorsk iej-  s ięgał 12,9 
rb., a te raz  zapłacim y 8,3 rb. 
W  porów naniu z ustalonym i 
cenam i obecnie n iem alże o po­
łowę tań sze  będą niektóre g a ­
tunki tw arogu. I za kilogram  
czarnego chleba będziem y p ła­
cili nie 1,72 rb, lecz około ru b ­
la.

W  sąsiedniej Łotw ie, gdzie 
ceny na żyw ność podwyższone 
zosta ły  od początku roku i z 
tego  powodu pow ędrow ało tam  
sporo  naszych przetw orów  mię* 
snych i m lecznych, innych a r ­
tykułów  spożywczych, niektóre 
tow ary  i dziś kosztu ją  drogo. 
Otóż za k ilogram  doktorskiej 
Jriełbasy płaci się 12,3 rb., tw a­
ro g u  — 4,74 rb. Tym czasem  
rekom pensaty są  tam  m niejsze 
niż na Litwie.

Tym, którzy  u trzym ują, że, 
być może, lepsza będzie sy tu ac­
ja  w Zw iązku Radzieckim, gdzie 
ceny na żyw ność zam ierza się 
podwyższyć od 2  kw ietnia, m o­
żemy powiedzieć, że  3praw y 
m ają się tam  o wiele gorzej. 
Ceny m ięsa i jeg o  wyrobów, 
zarów no ja k  i chleba zam ierza 
się podnieść trzykrotn ie , n a ­
b iału  — 2,3 razy . Sądzim y je ­
dnak, iż w  większości m iast s ą ­
siedniego kraju , w poszczegól­
nych regionach nadal odczu­
w alny będzie b rak  tow arów  n a ­
w et po ich zdrożeniu. Oczyw iś­
cie, nie ma ich nadm iaru  i na 
Litwie. W ierzymy jednak, że  nie 
zabraknie nam  przynajm niej 
niezbędnego ich minimum.

Jo n as  BAGDANSKIS, 
kor. ELTA

SPRAW Y AKTUALNE i WAŻKIE
0  Jak  zachęcić przedsiębiorcę z  zagranicy? S  Rozpoczęto 

dyskusję o budżecie O  W krótce nowi ław nicy Sądu Najwyższego 
RL przystąp ią  do pracy 0  To j u t  siódm a frakcja! §  Apel do 
demokratycznych państw  św iata

Jednym  ze sposobów wydzwi- 
gnięcia naszej gospodarki z 
im pasu jes t niew ątpliw ie an g a ­
żowanie przedsiębiorców z a g ra ­
nicznych do inw estow ania n a  
Litw ie swego kapita łu . Przypo­
mnę, że w  roku ubiegłym  p a rla ­
m ent podjął ustaw ę o inw esty­
cjach zagranicznych, która  -się 
zrodziła w toku gorących dys­
kusji, krzyżujących się wokół 
kwestii ' zasadniczej: W jakim  
stopniu  „otw orzyć nasze drzw i1* 
dla biznesm enów z zagranicy? 
Czy w arunki dla ich działalności 
m uszą być łagodne, zachęcają: 
ce, czy raczej, powiedzmy, pow ­
ściągliw e, w ynikające z obawy 
sam ozachow ania. Analogiczne 
kw estie poruszono w czw artek 
w  toku om aw iania zgłoszonego 
przez rząd  projektu uchwały w 
spraw ie udzielenia • u lg  w opo­
datkow aniu  wspólnego przed­
siębiorstw a litewsko-am erykańs- 
kiego „Brown-Sharpe-Precizika**. 
P o  zw ażeniu wszystkich „za“ i 
„przeciw** postanow iono zw ol­

nić n a  pewien okres od podatku 
dochodowego _ to  przedsiębiorst­
wo, p roduku jące wysoce jakoś­
ciowy elektroniczny sprzęt ob- 
liczeniowo-pom iarowy. Skoro 
jestem  przy  tem acie, więc zaz ­
naczę, że w  tym że dniu  -minis­
ter ekonomiki W. Nawickas 
zgłosił pro jekt ustaw y  o zaka­
zanych i ograniczonych dziedzi­
nach działalności d la  inwestycji

zagranicznych, a także o trybie 
przydziału im parceli.

Czw artek w parlam encie był 
dniem pracow itym  i wydajnym. 
A  więc, postaniowo utworzyć 
b iuro patentów  przy  rządzie. 
Podjęto uchwałę o rejestracji 
organizacji społecznych. M inis­
te r  finansów  E. Kunewicziene 
zaprezentow ała projekt ustaw y 
o budżecie, nad  którym  depu­
tow ani zam ierzają pracować w 
następnym  • tygodniu.

Parlam en t zatw ierdził , też 
ław ników  Sądu N ajwyższego 
RL. Zaznaczę, że w  ich gronie 
zabrakło reprezentantów  z  rejo­
nu wileńskiego i solecznickiego. 
Deputow any L. Jankielewicz 
próbował . w yjaśnić przyczyny 
tego s tan u  rzeczy. Przewodni- 

- czący Sądu . N ajwyższego RL 
M: Loszys stw ierdził, że w to ­
ku zg łaszan ia  kandydatów  sa- 

, m orządy wspom nianych rejonów 
zachow ały się biernie. Natom iast 
wśród ławników z W ilna, jak 
zaznaczył, znalazło się sporo 
Polaków.

Co praw da, niewielkie, ale 
wydarzenie: K. Saja poinformo­
w ał o pow staniu w  parlam en­
cie kolejnej ;,ńie skrępowanej 
przez polityczną ideologię*4 siód­
mej frakcji. W skład frakcji 
weszlj J. D ringelis, E. Gentwi- 
las, E. G rakauskaś, W. Jarm o- 
lenko, W. Kaczinskas, S. Kro- 
pas, B. Kuzmickas, N. Ożelyte,

W PARLAM ENCIE

H u n

REPUBLIKI

W. Paliunas, K. Saja, S. Szal- 
tenis, A. Szimenas, J. Szimenas, 
E. Zingeris.

Przewodniczący Rady Naj­
wyższej RL W. Landsbergis 
scharakteryzował sytuację poli­
tyczną, która się ostatnfo skła­
da w republice. Uwypuklił on 
przede wszystkim kwestie, do­
tyczące zagarniętych obiektów 
przez armię radziecką i prowo­
kacyjnych akcji oddziału OMON. 
W. Landsbergis odnotował, że 
obok s tra t m aterialnych, może­
my być pozbawieuj części bo­
gactw  kulturalnych, kióre są 
przechowywane w gmachu ra ­
dia i telewizji. Proponował więc 
powołać grupę deputowanych 
dla zbadania i kontrolowania tei 
sprawy. W. Landsbergis zgłosił 
projekt apelu do demokratycz­
nych państw  Europy, Stanów 
Zjednoczonych Amerykit Kana­
dy, który zóstał poparty przez 
deputowanych.

Wieczorem odbyła się godzi­
na rządu, podczas której m. in. 

prokurator generalny RL A. Pau- 
iauskas poinformował o bandyc­
kich działaniach w Wilnie od­
działu OMON.

Jadw iga BIELAWSKA

Delegacja Europarlamentu w Litwie
D o W ilna przybyła delegacja 

P arlam en tu  Europejskiego z je ­
go w iceprezydentem  Slegbertem  
Alberem na czele. W jej sk ła­
dzie jes t prezes delegacji Euro­

parlam entu ds. Związku Ra­
dzieckiego M agda Iene Hoff, 
przedstawiciel grupy demokrac­
j i  europejskiej Christopher Bea- 
zley, przedstawiciel grupy de­

mokratów i reformistów Niels 
Anker Kofoed, członek grupy 
specjalistów Eisso Voltjer.

Delegację przyjął przewodni­
czący Rady Najwyższej Repub­
liki Litewskiej W ytautas Landa* 
bergis.

ELTA
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.45 Sf*?.e^stwo Rzeczypospoli­
ta frfe], chyba jak  żadne 

I  zareagowało na 
'  9 S  J w w  w W ilnie 13 

* Dobrze wiemy, że 
rodakom w Polsce

sS H e i liiifi® i i i

SIĘ JAK BRACIA...

V ł - pjiŁC
s B I  palnych  d la  L itw y  chw i-

S i f r J H I H r a P  kraj u nie tylko I
o t i  ?°i1(larn o śc  z  w a lc zą -

' w olność L itw ą , lecz
^ ^ i f o w a l i  akcje pomo- 

■g1ni.M8iadów. Pisaliśm y o 
I w  .k r o t n ie .  O darach 

P yn?cych informowała 
RP. Dla przykla-

iS tk s  Przytoczyć chociaż- 
(gtL ale jakże wymowną,
duŁ"Solidarnoić z L|t-■  ™iikowaną w gazecie

”r 130 z dn. ! 5  iu- 
!52$! roku.

n Ukończył zbiórkę 
n* Domoc dla Litw;

K rK ul? S*. ^So^aS^U tw y!1 
wpłynęfo 

d * t*°*ycb. W lutym 
iB: J . “My Regionu zna­
ł b y .  jednakie przeka- 
Obu* konto biura Ciaa- 

lU|| , yca 60 milionów.
P‘*nlądza wpłyną na 

1 U m nftJDHftizyni czaili, 
złotówkowych Czat-

ław  Okińczyc odebrał z Biura 
Regionu (za  pokwitowaniem ) 
90 rubli, 10 m arek I U  dola­
rów amerykańskich. Forma 
przekazywania pieniędzy zosta­
ła  usta lona przez Zarząd Re­
gionu w uchwale.

Oprócz zbiórki pieniędzy 
przez Region komisje zakłado­
we prow adzą akcję pomocy d la 
Litwy na w łasną rękę. P isaliś­
m y już wcześniej o transporcie 
lejców I ubrań zorganizow a­
nym przez komisję Huty W ar­
szaw a w raz z Izbą Lekarską*4.

Podobne akcje pomocy Litwie 
zostały zorganizow ane również 
w  innych regionach Polski. Co 
praw da, nie wiemy dotychcżas, 
ile środków wpłynęło na ten 
cel.

Jak  wiadomo, deputowany do 
Rady Najwyższej Republiki Li­
tewskiej Czesław Okińczyc, 
który w tragicznych d la  Litwy 
dniach przypadkiem znalazł 
ale w Polsce, po otrzym aniu 
od Przewodniczącego RN RL 
W ytautasa L andtb trg laa  pełno­
mocnictw do raprezentowania 
parlamentu Utewiklago w Pol­
ica, czynnie alę włączył do 
akcji zbiórki pomocy dla Lit­
wy. Społeczeństwo Litwy, w

tym  również Polacy, uważnie 
śledziło działalność parlam en­
tarzysty  litewskiego w  Polsce. 
Również nasza redakcja o trzy­
m ała telefony Czytelników, do­
tyczące zarów no ilości zebra­
nych środków na pomoc Litwie, 
jak  i ich rozchodowania.

Zw racaliśmy się w tej sp ra­
wie do p. Czesława Okińczy* 
ca. Jak  stw ierdził w swoim 
wywiadzie dia naszego kores­
pondenta („K. W.“ n r 48 z 
dn. 12 m arca 1991 roku) „Fun­
dacja  Pomocy Litwie została 
utworzona z inicjatyw y grupy 
biznesowo-poiitycznej, do kt&  
rej należy miedzy innymi bis­
kup Kraszewski, poseł Oli 
(przewodniczący OKP)« bur­
m istrz  dzielnicy warszawskiej 
P raga—Południe Małecki, biz­
nesmen Kozłowski, Wszystkie 
środki, jakie wpłynęły od oby* 
watell RP, będą wydatkowana 
zgodnie z uchwałami Prezy­
dium RN RL I zarządzaniami 
Rady FundacjłM.

Przedwczoraj członkowie 
polskiej frakcji w parlamencie 
Litwy S. Aksnowlcz, Z. Balce- 
wicz, L. Jankielewicz, R. Ma- 
ciajkianiec, S. Pleszko, W. Su- 
bocz oraz B. Tomaazewicz zło­

żyli na ręce Przewodniczącego 
RN RL W. Landsbergisa oraz 
Prem iera Litwy G. W agnoriusa 
propozycje dotyczące wykorzy­
s tan ia  środków ofiarowanych 
p rzez  społeczeństwo polskie dla 
Litwy.

W dokumencie wystosowa­
nym do kierownictwa republiki, 
m iędzy innymi, stw ierdza się, że

„Zgodnie z Uchwałą Prezy­
dium Rady Najwyższej Repub­
liki Litewskiej z 20 marca 
1991 r. „O koncie pomocy Lit­
wie w W arszawie*4 środki uloko­
w ane na koncie Nr 2*49-14 Od­
działu Nr 501145 Kasy Opieki 
S. A. Banku Polskiego w  W ar­
szaw ie na imię deputowanego 
Cz. Okińczy ca stanow ią włas­
ność Republiki Litewskie]. Znaj­
dujące się na tym koncie środ­
ki oddaje aię do dyspozycji de­
putowanego Cz. Okińczyca wed­
ług  wakazówek przewodniczące­
go Rady Najwyższej Republiki 
Litewskiej oraz premiera Repu­
bliki LIteweklej.

Jesteśmy przekonani, fte część 
środków, ofiarowanych przez 
społeczeństwo polskie, należało­
by przeznaczyć na likwidację 
zacofania gospodarczego I kul­
turalnego Wlleńazczyzny. Pro­
ponujemy cześć środków prse- 
znaczyć na llnanaowanla budo­
wy polikiaj askoły średniej w 
Podbrodziu. Dokumentacja dla 
budowy tego obiektu jest przy­
gotowana. Brakuje Jedynie środ­

ków. Sądzimy, że wykonawcą 
robót mogłaby być pracująca w  
Wilnie polska firma „BuaimexMt 
z którą moglibyśmy się rozli­
czyć w Polsce w walucie tego 
kralu. Przyczyniłoby się to  rów­
nież do zatrzymania budowla­
nych polskich w Litwie.

Część ofiarowanych środków 
proponujemy przeznaczyć rów­
nież na finansowanie założenia 
wyższej uczelni polskiej w Wil­
nie.

Sądzimy, że takie wykorzys­
tanie ofiarowanych środków 
spotkałoby się z przychylnym 
przyjęciem zarówno mieszkań­
ców Wileńszczyzny. jak I całej 
Litwy. Ponadto zachęciłoby spo­
łeczeństwo Polski do kontynuo­
wania te] pięknej I godnej po­
dzięki akcji. 44

W arto tu- dodać, że powyżej 
wskazane środki pieniężne są 
nagromadzone przez społeczeń­
stwo polskie oraz przeznaczone 
dla społeczeństwa Litwy. Toteż 
tylko i wyłącznie oba te spo­
łeczeństwa mają moralne pra­
wo nie tylko wiedzieć o ilości 
zebranych pieniędzy, lecz tei 
decydować o ich wykorzystaniu, 
•prawuląc śd ilą  kontrolę nad
tym. JaK głosi przysłowie, „Ko< 
cha Im y ile Jak bracia, lacs ra­
chujmy aię Jak Zydsl1*. Hołdo
wania tal mądrości ludowej po­
zwoli unlkąć niedomówień oraz 
róinego typu imynuacji w tej 
delikatnej iprawie.



„ K U f t l E t  W I L E Ń S K I *  -   ■

DLACZEGO LITWINOM POTRZEBNY JEST 
POLSKI UNIWERSYTET W WILNIE?

23 m arca I9gt f

Ze jest on potrzebny miejsco­
wym, litewskim Polakom, to ja s ­
ne każdemu. Potrzebny jest nie 
dlatego, że jakoby tak to oni 
sobie tylko „zam arzyli44, zapa­
trzeni w tradycje dawnego Uni­
wersytetu Stefana Batorego lub 
Akademii Wileńskiej, w tradycje 
Mickiewicza, Zana, Śniadeckich, 
Lelewela itd. I też wcale nie 
dlatego, jak  to  czasem prymi­
tywnie insynuują niektórzy, po­
żal się Boże, publicyści, że P o­
lacy chcą spolonizować Wileń- 
szczyznę lub urazić Litwinów.

Nie. Po prostu,' polski uni­
wersytet w W ilnie potrzebny
jest miejscowym Polakom dla­
tego, że skoro na Litwie są już  
polskie szkoły podstawowe i 
średnie, to naturalnym  zakoń­
czeniem każdego normalnego
systemu ośw iaty są wyższe
uczelnie, prowadzące wykłady
w tym samym języku, w  którym  
dziecko poznało term iny: „prze- 
dw prostokątna44, „prostopadłoś­
cian*4, „węglowodór44 czy „spół­
głoska44. Zrozumieli to  Serbowie 
zezwalając Albańczykom w  ser­
bskim Kosowie na albański uni­
wersytet.

Jeśli się powiedziało: „A44, to 
trzeba, powiedzieć „B44. N iena­
turalna sytuacja (kiedy m atu ­
rzysta, zdobywający dotąd wie­
dzę w ojczystym języku, nie 
może zakończyć procesu swojej 
edukacji zagw arantow anej m u 
Konstytucją w tym  samym  je­
żyku, w którym  ją  rozpoczął) 
powoduje właśnie to, co obser­
wuje się na Litwie. A m ianowi­
cie, że polska młodzież, chcąc 
ukończyć jak ąś  wyższą uczel­
nię, ucieka do bliższych jej ję ­
zykowo szkół rosyjskich (zaw ­

sze to  rosyjska: „rieka44 jest 
bliższa polskiej „rzece44 niż: 

„upe44, „stolica —„stolicy44, a 
nie „sostine4*). W rosyjskich 
szkołach polska młodzież naby­
wa orientacji . polityczne] na 
pewno nie prolitewskiej. w y n a ­
radaw ia się. S ta je  się kadrą 
Moskwy, a nie Wilna.

I tu dochodzimy do drugiej, 
w ażniejszej przyczyny, dlacze-

O P I N I E

go Litwinom — a nie tylko P o­
lakom — potrzebny jes t polski 
uniw ersytet (i inne wyższe 
uczelnie) w  Wilnie.

Otóż, Litw ini skonfudow ani 
nieco i zaskoczeni decyzjami 
solecznickich Polaków jakby 
zapomnieli o jednej, zasadniczej 
sprawie. O tym , że trzeba dbać 
o wodzów. Że kierują społecz­
nościami in telek tualne elity , eli­
ty  przywódcze. I ż e s przede 
wszystkim , te elity  trzeba tw o­
rzyć, trzeba je  zjednyw ać dla  
swoich celów.

W Polsce, odtrącone I zlekce­
ważone przez kom unistyczne 
w ładze byłej PR L  (w  m arcu 
1968 r., i nie tylko) elity  
intelektualne p rzestały  im  słu ­
żyć i s tanęły  n a  czele n iezado­
wolonych robotników. P ow stał 
KOR, KPN, Solidarność. I e li­
ty  te, kierując m asam i, obaliły  
nie rozum iejącą niczego, pewną 
swych czołgów i ZOMO, w ładzę 
w  PRL. Lekcja jakże  czytelna, 
nauczka jakże ważna!

A na Litw ie po 1946 r. sy tu ­
acja była jeszcze bardziej łat-

SPRZĘT DLA „AUSZRY“
Insty tu t Inform atyki i M ate­

matyki Akademii N auk Litwy 
wespół z przedsiębiorstwem  Bal- 
tic Amadeus ufundow ały i u re­
gulowały dla redakcji m iesięczni­
ka Litwinów w Polsce „A uszra4* 
system  wydaw niczy dla m akie­
towania tego pisma.

Szczególnie przyczynili s ię do 
tej spraw y W ytautas Statulewi-

czius i R aim undas W aluckis, 
k tórzy jesien ią roku ubiegłego  
bawili w  Polsce, gdzie pom ogli 
dziennikarzom  „A uszry44 w  opa­
now aniu tej nowoczesnej tech­
niki.

F ak t godny odnotow ania. Nic 
więc dziw nego, że na lam ach 
pism a „Lietuvos A idas44 zna laz ło  
się os ta tn io  podziękow anie od 
redakcji dla wyżej w ym ienionych 
placówek.

Inf. wl.

Znowu pościgi, znowu strzały
Jako bru talną prowokację, 

m ającu na celu spowodowanie 
konfliktu zbrojnego, stw orzenie 
pretekstu do wzmożonej inge­
rencji sił zbrojnych Związku 
Radzieckiego, .określił dyrektor 
generalny D epartam entu Ochro­
ny  K raju Republiki Litewskiej 
Audrius Butkewiczius łapankę 
pracowników Departam entu 
Ochrony Kraju w Wilnie.

Jego  oświadczenie zostało 
ogłoszone podczas briefingu 2 1  
m arca w Radzie Najwyższej.

Kilka szczegółów o  w czoraj­
szym incydencie. W W ilnie, na 
ul. Liepkalnio około godziny
18.30 mikrobus, którym  jechali 
pracownicy służby granicznej 
D epartam entu Ochrony Kraju 
w rejonie solecznickim, usiło­
w ały zatrzym ać dwa uazy n a ­
leżące do OMON, blokując 
drogę. Gdy to  nie powiodło się, 
omonowcy zaczęli strzelać. P o­
ścig trw ał również na ulicy 
Pyfimo, gdzie mikrobus, m a­
jąc  przestrzelone opony, musiał 
stanąć. W szyscy znajdujący się 
w nim ludzie, z wyjątkiem 
dwóch rannych, zdołali ujść.

Omonowcy, którzy podbiegli 
do wozu, wyciągnęli stam tąd  
dwóch rannych pracowników 
służby granicznej, jednego 
uderzyli po głowie kolbą au to­
matu, okrutnie skopali.- Obyd­
wu odwieziono do komendan­
tury wojskowej, gdzie n ik t im 
nie udzielił żadnej .pomocy le­
karskiej dopoty, dopoki tu  już 
po godzinie 24 nie przybył m i­
n ister zdrowia Republiki Lf- 

Oleka. Około

godziny 3 w  nocy jeden  ranny  
zóstał hospitalizow any, drug ie­
go, po udzieleniu mu pomocy 
lekarskiej, zw olniono do domu. 
Trzeci ranny, k tó ry  zdołał uciec 
z autobusu, znalazł się W szpi­
ta lu  wcześniej.

P od  jakim  pretekstem  zosta ­
ła urządzona ta b ru ta ln a  akcja 
OMON? Jak  w yjaśnił w ten 
sam  wieczór’ B. M akutinowicz, 
k tóry zadzw onił do głów nego 
kom isariatu  policji, od kom isa- 
rza w ojskowego w  Soleczni- 
kach otrzym ano sygnał, że au ­
tobusem  jad ą  podejrzani uzbro­
jen i osobnicy. B roni nie zna le ­
ziono, do autobusu  z pracow ­
nikam i ochrony kra i u, jak  po­
wiedział M akutinowicz, n a  ul. 
Pylim o oddano 7 serii. W  tym  
czasie ulica była pełna ludzi.

•Wicepremier Republiki Li­
tewskiej Z igm as W aiszwila 
skontaktow ał się telefonicznie z 
m inistrem  sp raw  w ew nętrznych 
B. Pugą i w yraził zaniepokoje­
nie z powodu agresyw nych 
działań omonowców. ' M inister 
spraw  wew nętrznych ZSRR 
obiecał, że przyśle do W ilna 
sw ego pełnomocnika w celu 
zbadania tego  incydentu. Wi­
cepremier Z. W aiszwila rozm a­
wiał również z zastępcą do­
wódcy dywizji w ojsk wew nęt­
rznych pułkownikiem M ironien- 
ką, k tóry powiedział, że OMON 
działał samodzielnie. Gdzie lo­
gika? Oddział M akutinowicza 
podlega dowódcy tej dywizji.

Romualdas CZESNA, 
kor. ELTA

wa do wykorzystania. M iejsco­
wa, am bitna polska społeczność 
została całkowicie pozbawiona 
swojej przywódczej elity in te­
lektualnej: przedw ojennej in te­
ligencji i AK-owskiej m łodzie­
ży. W ywieziono ją  do Kaługi i 
na  Sybir lub zmuszono do w y­
jazdu  do Polski. Elity  zabrakło. 
We wsiach, m iasteczkach i za ś­
ciankach W ileńszczyzny trw ały 
robotnicze i chłopskie m asy P o­
laków, czekając na pojawienie 
się nowych przywódców. Litwini 
tworzyli swoją elitę in te lek tu­
alną i n ie  chcieli mieć (jakże 
krótkowzrocznie!) polskiej. Mie­
li z nią zbyt nieprzyjem ne doś­
wiadczenia.

Jednak życie zapełnia szybko 
pustkę. Polityka licząca na po­
zostanie  Polaków  jako niew y­
kształconych robotników, sk aza­
na była na niepowodzenie i ob ­
róciła się przeciwko Litwinom. 
Inni zaczęli tw orzyć nową pols­
ką elitę na Litw ie: agronom ów, 
przew odniczących kołchozów, 
sek retarzy  p artii, inżynierów , 
pczyw iście, kto da je  stud ia , 
stołowki, in te rn aty , stypendia, 
potańców ki itp., ten  w pływ a na 
psychikę m łodego człowieka. 
K toś kiedyś powiedział: „Byt 
określa św iadom ość44. Wiele 
praw dy w  tym  jes t, szczególnie 
tam , gdzie bytem  kieruje w sze­
chm ocne państw o, wobec które­
go  zaczynająca dorosłe życie 
m łodzież zd an a  je s t n a  łaskę i 
niełaskę. Tak —  k to  daje, ten  
może łatw iej kupić: i św iado­
mość, i serce, i dusze. Czy trze­
ba się w ięc dziw ić, że  w iększość

nowej polskiej elity na Litwie 
tkwiła korzeniami w KPZR, że 
oglądała się na Moskwę, a nie 
na nieraz niechętne Polakom 
Wilno? -

Czyja to  wina?
Litwini nie chcieli zatroszczyć 

się o stw orzenie w łasnej polskiej 
elity intelektualnej, to zatrosz­
czyli się inni.

To jednak m ożna jeszcze n a ­
prawić. 1 trzeba. Szczególnie 
teraz, kiedy nasi bracia-Litwini 
podejm ują walkę o  sam ostano­
wienie i niepodległość Litwy, o  
jej wew nętrzną spójność. Dla te ­
go wielkiego celu potrzebny jest 
każdy sojusznik. Naw et n a j­
m niejszy. A kto na Litwie po­
został Litw inom jako możliwy 
sojusznik? Jedynie Polacy. D la­
tego — we w łasnym , dobrze po­
jętym  interesie Litw ini —  mo­
im zdaniem  —  m uszą pośpiesz­
nie nadrobić to , co zaniedbali:

!■ m uszą zatroszczyć się o stw o­
rzenie swoich polskich elit in te­
lektualnych, w ykształconych w 
W ilnie i Kownie (nie w  Polsce, 
gdzie przybyła tam  z Litwy 
m łodzież polska w iąże się z in­
nymi spraw am i, z inną polityką, 
kulturą , problemami, inną o j­
czyzną). E lity  te  pokierowałyby 
m iejscową polską społecznością. 
I te  .kadry  oglądać się będą już 
na W ilno.

B S p la te g o  to  w łaśnie Litwinom 
potrzebna jes t szybko stw orzo­
na, dobrze w yposażona polska 
wyższa uczelnia (lub uczelnie) 
na Litwie. M iejsca, które opu­
szczać będą całe zastępy  zw ią­
zanych już  ze spraw am i Litwy 
polskich lekarzy, praw ników , in ­
żynierów, agronom ów , m alarzy, 
poetów , a szczególnie —  księży. 
Tych praw dziw ych wodzów dusz 
katolickie! m łodzieży w  Solecz- 
nikach, Niemenczynie, Micku- 
nach. Nowej W llejce itd . Litwi- 

. nom  potrzebna je s t prolitew ska 
polska inte ligencja  n a  w szyst-

i 4 r° l \  wytr,Pc 
rzekomych o Ł S  &  
mniejszości polsku^’' ■!* 
to powinni w s i i  "* lltw’ 
interesie ś p ie ,S »  * |A  
wszechstronne # " '■ t e  
wstania prolitew.ffi* i O  
Ji polskiej. Polski, 1

z nimi — i - 
w o ln y ^ e ^ Ą

pi
Jego Eminencji , , - K  
Steponawicziusa, c h S r T  
Z całym s z a S n C S

głębi j w e j

g p W *  napr% “»

g i l  *  Chrystusie; 
cz*u® 'ub jakiś sierżant OMON. 
-u? Czy Bóg i Litwa M i , ,  
go się cieszyć?..  ■

Janusz 0ARN1EWICZ, 

Polska ■ I B i

SPRAWA REFERENDUM
W yniki przeprow adzonego w 

niedzielę w  Zw iązku Sowieckim 
referendum  nie s ą  w praw dzie 
jeszcze osta teczne, a le  pierwsze 
nap ływ ające z ZSRR inform a­
cje pozw alają  już  n a  sform uło­
w anie pierwszych, rzecz jasn a , 
ostrożnych uw ag.

P o  pierwsze, na  postaw ione 
przez G orbaczow a pytanie , jak  
się w ydaje, w iększość biorących 
udział w  referendum  odpowie­
dz ia ła  „Tak44. Jedyne, co w arte  
odnotow ania , to  rozbieżność pro ­
centow ą owych odpowiedzi, W 
M oskwie za utrzym aniem  Z w ią­
zku  Sow ieckiego w  form ie p ań ­
s tw a  federacyjnego suw erennych 
republik , głosow ało  dosłow nie o 
wloś więcej niż 50 procent 
m ieszkańców  stolicy.

Ż kolei w  Turkm enii czy 
K azachstanie poparło  je  ponad 
90 procent. Podobnie było w 
innych środkow oazjatyckich re ­
publikach: w  K irgiśtanie, Tadżyk 
k istan ie, U zbekistanie H-^za pro­
pozycję G orbaczowa glosow ała 
w  nich zdecydow ana większość. 
W  Kijowie —  odw rotnie. U trzy ­
m anie  Zw iązku Sowieckiego w 
form ie federacji suw erennych re ­
publik poparło  ty lko  44 procent 
g łosu jących . Jednocześnie 78 
procent było za  pozostaniem  
U krainy  w ram ach ZSRR, a le  z 
zachow aniem  takich  atrybutów  
suw erenności, jak  w łasny  pie­
n iądz i w łasne s iły  zbrojne.

Po drugie, w iększość opo­
wiedziała się pozytyw nie za 
propozycją G orbaczowa na 
f a sa d z ie  w arunkow ej. Cóż jest 
tym  warunkiem ? O tóż w  posz­
czególnych republikach obyw a­
tele mieli wypowiedzieć się w 
spraw ie nie  tylko przyszłości 
Związku Sowieckiego, ale  rów ­
nież na tem at form przynależ­
ności do w spólnoty  federacyj­
nej, s tru k tu ry  w ładz oraz za sa ­
dy ich wybieralności. Stąd 
też  na  Ukrainie pytaniu: ,*Czy 
jes te ś  za u trzym aniem  ZSRR 
jako  federacji suw erennych re ­
publik? 44 tow arzyszyło inne py­
tanie, m ianowicie za  pozosta­
niem  w  ram ach Związku So­
wieckiego p rzy  uznaniu przez 
Związek praw a U krainy do 
posiadania w łasnego pieniądza i 
w łasnej arm ii?*4

Z kolei w Federacji Rosyj­
skiej chodziło dodatkow o o 
kwestię wyboru prezydenta tej

.republiki. Je lcyn  chciał, aby 
jeg o  w ybór odbył się w  głoso­

w a n iu  powszechnym. G orba­
czow  był tem u  przeciwny. Tuż 
przed referendum  o strzegał on 
przed wielkim  niebezpieczeń­

s tw e m , jak ie  przynieść może 
państw u  w ybierany w  ten  spo­
sób prezydent Federacji Rosyj­
skiej.

Na falach Radia 
Wolna Europa

Również z kręgów  konserw a­
tyw nych płynęły  ostrzeżenia 
przed destabilizującym  wpływem 
tak iego  urzędu. P rezyden t Fe­

d e ra c ji  Rosyjskiej byłby bowiem 
zwierzchnikiem  sił zbrojnych 
jtej republiki i Gorbaczow z gó­
ry  wie, co to  znaczy  dla Krem ­
la.

Nic dziw nego, że nieco wcześ­
niej przed referendum  mówi) 
on, iż w  sy tuacji, gdy  prezy­
den t Federacji Rosyjskiej będzie 
wybierany w  g łosow aniu pow­
szechnym , wów czas utrzym anie 
jedności państw a s tan ie  się 
praktycznie niemożliwe.
, P o  trzecie, dla  sy tuacji poli­
tycznej w  ZSRR i przyszłego 
układu s ił w  tym  k raju  znacze­

n ie  będzie m iała nie sum a po­
zytyw nych odpowiedzi na p ier­
wsze pytanie referendum , lecz 
różnica m iędzy tą  sum ą a su ­
mą pozytyw nych odpowiedzi na  
pytanie sform ułow ane przez 

Je lcy n a . W  tym  z a ś  porów na­
niu przew odniczący R ady N aj­
wyższej Federacji Rosyjskiej 
wypada po prostu  lepiej od 
Gorbaczowa. Na pytanie: „ C z y  
chcesz utrzym ania Związku So­
wieckiego jako  federacji suwe­
rennych republik ? 44 trudno było­
by się spodziewać, że ludzie 
odpowiedzą „Nie44. Jeszcze tru ­
dniej było się spodziewać, że 
zwolennicy opcji przeciwnej 
znajdą się w zdecydowanej 
mniejszości.

Społeczeństw o ZSRR m a do­
syć na co  dzień innych proble­
mów (weźmy tylko trudności w 
zaopatrzeniu, brak m ieszkań i 
tak dalej), aby kłaść sobie na 
barki dodatkow y ciężar, który 
nie dość, że jes t trudny do

udźwignięcia, to jeszcze o &. 
obliczalnych skutkach.

Przed referendum w  
serwatywne podczas IhnS 
wieców i masówek straszjh 
ponurą perspektywą pod hasto: 
„Tak ! 44 — dla jedności, „Nie‘- 
dja wojny domowej*. Bylob 
również naiwnością sądzić, u 
sam  Jelcyn życzył sobie, aby 
społeczeństwo wypowiedziało $  
przeciwko dalszej egzystencji 
ZSRR jako państwa. 0 wiele 
bardziej chodziło mu o to, iby 
Gorbaczow zasmakował polity­
cznej porażki, która dawałaby 
jednocześnie jemu, Jelcynów, 
najlepsze karty do ręki w pie 
z przywódcą na Kremlu.

Czy rachunek ten się spraw­
dzi? Odpowiedź na to pytanie 
nie jest prosta. Można mu ce- 

. sz tą  przeciwstawić inne pyto­
nie: ,^Czy referendum spełniło 
nadzieje, jakie zdawa! A j  
nim  pokładać Gorbaczow? I ft 
znów napotykany tnidnosdii 
jednoznaczną odpowiedzi?, ę  
czej wszystko wskazuje ni » 
iż obaj rywale utrzyma ^  
tychczasowe pozycje.

Ale w takim razie po co Dr  
potrzebna ta próba su? J  
przypadkiem nie po to, i j  
gdy zajdzie taka pot* * 1 f 
mocniej uchwycić wliw - 
swoje ręce bez szuk*0]* . 
nich legitymizującego W"
naczelnych organów 
czych państwa. I to 
we. Według 
pisma „U. S. News .« 
Report”, Gorbaczow W  *  
Związku Radzieckim ^ 1®

W i ś n i  H H H H S
formacji, ijwoinf

Pniane pismo, „)rlVju *1 
prezydent ZSRR » 
krótko. W ciągu >
roku zostanie 
osobę, która 
ju  bardziej
Czy  tak będzie — p ®  
Bez względu »
referendum; które i 
ciągu następnych1 ^
należy oczekiwać
walki między
Jelcynem, waW, jd l ł  <

maliści —  i*» rLj
polityków, alb0, ” njcv 

|to widzieć z*®} S t e Ą i ^
rozstrzygnięć Ijg fwiŶ
form i wiStt - E ?
Związku SowIkHW’ ^

pn r

Rom" 1
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Ciebie Boże wysławiamy! “
| SSfoł "Konkursu Pio- 

K  o treści religij- 
p Z a a  raz pierwszy od- 
‘% V pleń3Zczyzn,e, w

K J n a '  i ć e ń a  M i c k u n -  
SknK  O  f a n i e ,  n a s i  B o -  

® & I d 2iw f ie  T w e  im ię  p o  
Z ie m i“  -  p s a lm  . 8

 l5 . cjarnobialym plakacie.

t .  k u r ty n ie  K r z y ż  P a ń s k i  
w ip lin o w y  o p le c io n y  w

J R u m ia n k i . . .
I  i H i ś n i y  s ię  p o  r a z  p i e -  
I  M taką I m p re z ę  w . o k r e -  

B  -  p o w ie d z ia ł  
T O H B L  o r g a n iz a t o r  i  

k o n k u r s u  —  P r z e z  
m o g liś m y  ś p ie w a ć  o  

i  I  a td zm ie , t y l k o  m e  o  
Teraz w s z y s t k o  s u n ę ł o  

. m ie js c a . . .  D z i ś  n ie  
‘  L  ce lu  w y ł a n ia ć  la u r e a ­

c i .  radość p o je d n a n ia  z  
4  p ie śn i. N i e c h  b ę d z ie  

w sp ó ln a  m o d l i t w a . . .  
iu ,  " z e b r a n y c h  s z e p c ą  

J n a s x . . . “ . „ Z d r o w a ś  M a -  
f l  Chwała B o g u ...  Sze- 

polsku,p o litew sk u ... Wy- 
L uczestników, rozpoczynają 
| g | |  3  chór M ickunskiej 
SySredniej |  piosenką ks. 
Ł ld eg o  „Pobłogosław  

i | j |  Zofii Jasnoty  „Rados- 
m na, iw iecie.. .  .
„Idziemy w  s k w a r z e  d n ia  
■Jarym pylfe d r ó g ,  a  O n  n a s  
|  kochać i  p r z e b a c z a ć . . —

śpiewa dziewczęcy zespół „M a­
lwy4* piękną pieśń „Mój M i­
s trzu 44, uchylając nam  rąbek ta ­
jem nicy „Co jes t najw ażniej­
sze44. . .  „Gdy szukasz Boga, po­
p a trz  na kwiaty, popatrz na gó­
ry , na  ciem ny l a s . . .  Bo cały 
św iat jes t pełen śladów  Boga“ 
*—  kontynuuje tem at so listka  i 
recytatorka Ania Gerddweden. 
Alina Żołnierowicz w zruszająco  
zarecytow ała „L itanię O stro ­
b ram ską44 Bohdana Rudnickiego. 
A praw dziw y zachw yt wzbudził 

.M arek Kukulowicz z Szumskiej 
Szkoły D ziewięcioletniej, P rzy  
akordeonowym  akom paniam encie 
R yczardasa Sokasa, św ietnie i 
zupełnie bez trem y, zaśpiew ał 
„Bądź pozdrow iona44, „Kochana 
M atko4*. N a zm ianę soliście na 
scenę wchodzą przedstaw iciele 
R astyniańskiej Szkoły z pieśnią 
„Nie zdejm ę krzyża z m ojej du­
szy4*. Obficie i różnorodnie za ­
prezentow ała  się w  tym  dniu 
N iem enczyńska Ś rednia. „M odli­
tw ę dziecka** i „B alladę ew an­
geliczną4* śpiew ały najm łodsze 
Joanna  Tubpw ska o raz  duet 
s ió s tr  Ani i Bożeny Suchodol­
skich. Szóstoklasista  Rom uald 
U rbanow icz zaprezentow ał w ła ­
sn y  w iersz „Boże Narodzenie**. 
Ś y ły  jeszcze z . N |em enczyna 
grupa w okalna z piosenką „W a­
r to  d la  jednej m iłości żyć“ oraz  
znane „Stokrotki**, które w  ory ­
ginalnej estradow ej form ie wy-

swym kierownikiem m uzycznym  Ry-

konały  „Niech cały  św iat śpie­
wa z n a m i . i  „Ojcze nasz4*.

K ażda szkoła uczestnicząca w 
konkursie m iała swe oblicze. 
Z resztą i stroje, chociaż skrom ­
ne — ale  różne. I pieśni się nie 
pow tarzały. „S tań  się muzyko 
i nie m ijaj — Ave Maryiol** 
wołały uczennice z Rudomina. 
W zruszająco wystąpiły  m aluchy 
z  tej szkoły w  inscenizowanym  
w ierszu „Kiedy Jezus był m a­
leńki4*. Bezdańska Szkoła Dzie­
więcioletnia przypom niała o 
„Popielcu44; a jednocześnie o 
ak tualnym  okresie W ielkiego 
P ostu , kiedy „Dżwon nas do 
pokuty woła** i o „Świętym  Ka­
zim ierzu4*, tradycw ne święto któ­
reg o  niedaw no obchodziliśmy.

K rystyna Kwakszys z Duksz- 
tańskiej Szkoły Dziewięcioletniej 
św ietnie zaśpiew ała a capella 
„Chw alcie łąki umajone**. Z 
ak torską nutką przypom niała w  
prozie, że bliskie je s t św ięto 
Zm artw ychw stania Pańskiego 
oraz  „M okre Święta** — ludowa 
trad y cja  śm igusa — dyngusa, 
kiedy to  „ .. .ro z s ia d a ją  się ba­
by  param i, na  półmisku rośnie 
owies, cukrow y baranek  skubie 
go  nieśm iało, a obok moc p isa­
nek. ..** O W ielkanocy w  wie­
rszu  Ja n a  Lechonia mówili rów­
nież recy ta to rzy  Kosińskiej 
Szkoły Dziewięcioletniej. Zresz­
tą  ca ły  rok liturg iczny znalazł 
sw oje odzwierciedlenie w  w ystę­
pach uczestników  konkursu. 
Dobrze zabrzm iały  w  w ykonaniu 
dzieci, piękne kolędy „W śród 
nocnej c iszy"‘ i ,,Cicha noc**.. . .  
zaśp iew ana 'p rz e z  uzdolnio­
ną m uzycznie K rystynę Kot- 
łow ską z  Suderwskfej Szkoły.

Zespół wokalny „Strum yczek* 
przy  Kfeńskiej Szkołę Średniej, 
p rzyszykow ała  na konkurs na- 
, uczycielka Jan in a  Wojcie­
chowska. „Do Ciebie Panie 
w znosim y m odły za  dom ro­
dzinny**. . .  Tu w M ickunach 
w nosiła je  ze sceny Domu Kul­
tu ry  A gnieszka Gwozdowicz; Z 
Awiżeńskiej Szkoły Średniej w y­
stąp iły  dw a sekste ty  dziewczęce. 
P ierw szy śp iew ał po j£ tew sk ii I  
u tw ory  M ażw ydasa o raz  nie­
znanego au to ra  „O Jezu mój 
Zbawicielu4*, następny  —  po pol­
sku  pieśń Z. J a sn o ty  „Jezus się

Niemenczyńskiei „Stokrotki4*.

narodził**. Uczniowie k las litew­
skich z M ejszagoły pod kierow­
nictwem Sig ity  Danauskiene za ­
śpiew ały w  oktecie „Ave VerumM 
i „Jezu nie opuszczaj nas**.

. . .  „P an  kiedyś s tan ą ł nad 
brzegiem, szukał ludzi gotowych 
pójść za nim...** — ulubioną 
pieśń papieża Jana  Paw ła II — 
wykonała a capella młodzież z 
k las polskich M ejszagolskiej 
Szkoły Średniej. Uczniowie z 
M ejszagoły m odlili się też „Za 
wolność kościoła** — „by skarb 
św iętej w iary  pozostał wśród 
nas, by trw ał nieskażony przez 
ludzi i czas . . . 44

Ław aryska Szkoła Średnia za­
prezentow ała na konkursie W a­
rm ińską legendę ludową o „M a­
tce Grom nicznej z przydrożnej 
kapliczki**. P rzyjechała d o  Mi- 
ckun i L andw arow ska Szkoła 
Średnia: „Jeżeli chcesz mnie
naśladow ać, to  weź swój Krzyż 
na każdy d z ień .. .  I choć ze m ną 
zbawić św ia t w  XX już wiek . . . 44 
—  nie jednego na sali w zruszy­
ła ta  p ie śń ...

P odczas krótkiej przerw y na 
podsum ow anie wyników konku­
rsu  nadal nie m ilkła m uzyka 
religijna. Zebrani w skupieniu 
rozw ażali m yślowo treść piosen­
ki z n agran ia . „Podaruj, podaruj 
m nie Panie, słowa, które daro­
w ałeś M agdalenie .. .  Podaruj, 
p odaru j mnie Panie tylko jedno, 
tylko Twoje przebaczenie44. . .  Za 
chw ilę Jan  Mincewicż dziękował 
już  w szystkim  uczestnikom:

—  Ta im preza różni się od

innych tak, jak  różni się ocena 
ludzi od oceny, Boga. Ludzie 
cenią sukcesy, efekty, Bóg liczy 
dobre intencje zamiary, czy­
n y . . .  Słuchając, na pewno oce­
niliście się nawzajem, a  n a j­
ważniejsze jest to, że śpiewaliś­
cie i recytowaliście dziś na 
większą chwałę B o g a ...

Uczestnicy imprezy — kilka­
naście szkół z rejonu wi­
leńskiego, kierownicy muzyczni, 
katecheci, a także goście z Lan- 
dwarowa — otrzym ują pamią­
tkowe książki, kalendarze, ob­
razki. . .

W tam tej chwili przewinęła 
się myśl: przez tyle lat pieś­
ni te  słyszeliśm y jedynie z ka­
set, płyt, Radia Polsk iego ... 
Konkurs przekonał, że i nasza 
wileńska młodzież p o tra fi. . .  
Oby tylko nie zabrakło dobrych 
chęci, w iary i ludzi, którzy ze­
chcą pomóc utalentowanym  dzie­
ciom i młodzieży. Jak  zaznaczy­
ły członkinie jury, inspektorka 
rejonowego wydziału oświaty 
Genowefa Czepułkowska oraz 
m etodyczka rejonowego Domu 
Ucznia Alicja Wysocka: „Nikt
n ie powinien pozostać obojętny 
względem  tałdej imprezy, a 
przede wszystkim — Stowarzy­
szenie Katolickie, pedagodzy, 
rodzice.. .** Jeśli tak  się stanie. 
Konkurs Pieśni i Poezji o treści
religijoeji^r-feędzie*»•.•iradyoyjną^
imprezą na Wileńszczyźnie, po­
szerzy też swoje granice.

Alina LASSOTA 
Fot. W. Charin
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sWrtł *,UZJa „ d<? kolf- N^Kiowane 8  stycznia

z  w  n r  54, 5 5 , 56

przez strach  decyzje są słuszne 
nie n a  całe s to  procentów? Nikt 
nie zam ierzał jednak  Tewidować 
uchwały, tym  bardziej przyznać, 
że a rgum enty  też  nie były zbyt 
solidne.

Około południa dziennikarze 
w i gm achu Rady Najwyższej 
szukali kłajpedzianina W. Zidó- 
nisa, mówiJi, że od sam ego ra ­
n a przew odniczący Rady N aj­
wyższej przedstaw ił go przew o­
dniczącym  kom isji i kierowni­
kom frakcji parlam entu  jako 
pretendenta na urząd  premiera. 
Jednakże ani w tym, ani w n a ­
stępnym  dniu nazwisko W. Zi- 
donisa nie padło z trybuny p a r­
lam entu. Sam  pretendent prze­
bywał na sali parlam entu przez 
dwa dni, a fotokorespondent 
ELTA sfotografow ał go nawet. 
Jego poranek jeszcze nie zaś­
w itał i zdjęcie było niepotrze­
bne, zanim  G. W agnorius nie 
zaproponował W. Zidonisa ja ­
ko m inistra zasobów m ateriało­
wych i zaopatrzenia w  trzecim  
gabinecie ministrów.^ 9 stycznia 
na  liście pretendentów znalazło 
się rów nież nazwisko A. Szime- 
nasa. Jednakże najpow ażniej­
szym pretendentem  był pełniący 
obowiązki wicepremiera R. Ozo- 
las.

W  rozmowie z dziennikarza­
mi pewien deputowany należą­
cy a o ‘ frakcji centrum  sform u­
łował taką logiczną alternatywę 
wyborów kierownika rządu: 
może być sform owany rząd p ra­
wicowy, kontrolowany przez 
przewodniczącego R ady N aj­
wyższej, albo do rządu przyjdą 
ludzie solidni (to słowa depu­
tow anego), jednakże potrzebują 
oni gwarancji. Żaden z ludzi do­
świadczonych, konsekwentny 
człowiek, rozumiejący istotę 
konfliktu zdymisjonowanego 
rządu i parlam entu, nie będzie 
nastawiał głowy pod ‘ stryczek.

Jakie  to  są  gw arancje? Przede 
w szystkim  parlam ent m usiał 
zdecydow ać się n a  to, by iasno 
określić funkcje R ady N ajw yż­
szej i rządu . Do rozstrzygan ia  
ich konfliktów  m usi być powo­
łany  sąd  konstytucyjny. P rze­
cież tylko w obecnej sy tuacji 
p raw nej poglądy i charakter 
prem iera m ogą mieć decydujący 
w pływ na jeg o  karierę. Deputo­
w any  J. Tam ulis, z  którym  ro­
zm aw ialiśm y na ten tem at, oś­
wiadczył: „Faktycznie mamy 
dw ie w ładze WyKonawcze. Pac- 
Jam ent nie m oże się powstrzym ać, 

I  aby nie wkraczać na pole dz ia ­
łalności**. Jest to  samó, gdy ko­
bieta  ma dwóch mężów. Nieza­
leżnie od tego, jak  byliby uczci­
wi, jeżeli to zdrowi mężczyźni, 
to  wcześniej czy później zaczną 
współzawodniczyć . M oże R. 
Ozolas nie tak  obrazowo przed­
staw ił tę  spraw ę, a le  redakcji 
jest wiadome, że W. Landsber­
gis usłyszał to  z u st byłego w i­
cepremiera. R. Ozolas wyjaśniał 
W. Landsbeirgisowi, że należy 
koniecznie przystąpić do reali­
zacji reform y gospodarczej. Żą­
dał on iednak, że w  razie zg ło­
szenia jego  kandydatury parla ­
mentowi, m a zaproponować za ­
twierdzenie całego gabinetu mi­
nistrów  od razu, a n ie  pojedyń- 
pzo poszczególnych ministrów. 
Forma żądania parlam entarnego 
m usiała być ugruntow ana po­
przez kilka poprawek w Tym­
czasowej Ustawie Zasadniczej. 
Ten ostatni warunek oznaczał, 
że pod względem konstytucyj­
nym premier zostałby zalegali­
zowany jako głowa rządu, na­
tom iast przewodniczący Raay 
Najwyższej m usiałby poprzestać 
na kierowaniu parlamentem. K. 
.Ozolas dom agał się dla nowego 
rządu zagw arantow ania chociaż­
by  pół roku spokojnej pracy, co 
znaczyło, że od nowa musiała 
być przem yślana uchwała z °  
stycznia dotycząca prawa od­
wołania rządu zwyczajną wię­
kszością głosów.

9  stycznia, gdy  posiedzenie 
parlam entu dobiegało końca, 
deputow any J. Tam ulis zapro­
ponował kolegom, aby następne-

?o dnia od sam ego rana  prze- 
yskutować warunki form owa­
nia nowego rządu. Prow adzący 

posiedzenie W. Landsbergis 
sprzeciw ił się tem u wnioskowi, 
oświadczając, że proponowanie 
kandydatury  prem iera je s t jego 
prerogatyw ą. D eputowany dłu­
go w yjaśniał, że nie chce na­
ruszać upraw nień przewodniczą­
cego Rady Najwyższej. Zmęcze­
ni koledzy,- może naw et niezbyt 
rozum iejąc o co toczy się spór, 
n iedużą większością głosów od­
rzucili wniosek J. Tam ulisa. W i­
docznie to  doskonale rozumieli 
tylko przewodniczący Rady N aj­
wyższej i deputow any J. Ta­
m ulis. Parlam ent, nie wiedząc o 
tym sam, zaprzepaścił możliwość 
publicznego omówienia a lterna­
tywy. Co praw da, 9 i 10 sty ­
cznia kandydaturę R. Ozolasa i 
jego w arunki rozpatryw ano na 
zebraniach frakcji. Niemniej ta ­
ki sposób postępowania ozna­
czą!, że idęa była nieodłączna
od  ko n k re tn e j osoby. K a n d y d a­
tu ra  R. O z o la sa  by ła  m e do  
p rzy jęc ia  n a  w spó lnym  ze b rąm u  
f rak cji S a ju d isu  i po lsk ie j. Na 
decyzję  w p ły w ały  sy m p atie  i 
A n ty p a tie . (F ra k c ji .p o l^ ie i  R.
O z o la s  zapew ne n ie d o g ad z a!
ja k o  przew odn iczący  K om isji as. 
L itw y W schodn ie j). ____

10 s ty c z n ia  w . L an d sb erg is  
byl pow ażn ie  zan iepoko jony  s ta ­
now iskiem  frakcji cen trum , k tóra 
po p arła  R . O zo lasa  1 
N apięcie n a  L itw ie w z ra s ta ło  z 
każdą go d zin ą . D o R ad y  Miej 
Skiej d « i e r a ły  w ciąż now e w ia­
dom ości o  prow okacjach  arm ii 
ZSRR. P o  niepom yślnych  ro ­
zm ow ach K. P ru n sk ien e  z M. 
G orbaczow em  n ie  pozosta ło  pra 
w ie nadziei, że u d a  się Pow s­
trzy m ać d o jrzew ający  p u fz . ™  
połudn iu  o trzy m a n o  odezw ? M. 
G orbaczow a do  parlam en tu  K
publiki Litew skiej, w  k tórym

prezydent ZSRR ultymatywnie 
żądał przestrzegania ustaw  i 
konstytucji ŻSRR. W. Landsber­
gis zjawił się na "zebranie frak- 

.'^cji centrum. Powiedział, źe na 
‘ premiera zaproponuje deputo­

wanego A. Szimenasa i . . .  ni 
stąd, ni zowąd oskarży! depu­
towanego J . Tamulisa ;o obale­
nie rządu K. Prunskiene. Depu­
towany, zapewne ze zdumienia, 
tym razem  przemilczał.

O godzin ie  18 m in u t 45 10 
s ty c z n ia  W. L an d sb e rg is  złożył 
w  p arla m en cie  w niosek, ab y  de­
sy g n o w a ć  A. S zim enasa  na 
sze fa  no w e g o  rz ąd u . N a m ocy 
uchw ały  p a rla m en tu  —  78 de­
pu to w an y ch  g łosow ało  za , 1 
przeciw ko, p rz y  29 pow strzym u­
jąc y ch  się , A. S zim enas zosta! 
prem ierem . „D laczego  zdecydo­
w a liśc ie  s ię  n a  to , n ie  m ając  
au to ry te tu  polityka -  py tali 
d z ie n n ik a rze  A. Szim enasa . 
P rem ie r n iekoniecznie m usi b y t 

Politykiem . P ra g n ę  reform ow ać 
go sp o d ark ę"  —  jaK b y  Pr“ P.ra 
sza ią c  w y jaśn ił now y prem ier. 
D z iś A S zim enas tw ierdzi, ze 
jed y n ą  m yślą , ja k a  nim  w ład a ła
w tym dniu było: jak pokrzyzo- 
wać plany sił szykujących za­
mach stanu?

11 stycznia rozpoczął się 
a tak  Przed południem wojsko 
ZSRR opanowało siedzibę De­
partamentu Ochrony Kraju. Je
szcze pól godziny pćżniei ko­
mandosi otoczyli D Wie-
Popłynęła pierwsza krew W IJ 
czorem rozpoczął się  strajK
pracowników służby d j^ j* y  

0̂rrzSede ó in « «  komandosi wdarli 
się do wydziału wileńskiego De 
partamenłu Ochrony K raju, g g
<łvcznis o  godz. 0  m inu 
a a rn ie  o pom ieszczenie oddzia* 
fu sp«jalnego przeznaczenia
MSW republiki.

(C  d. n.)
D OW N EW ICZIU TĘ

(„Lietuvos Rytaa )
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ROCZNICE 
TYGODNIA

+  25 marca
— 1716 r. urodził się Alek­

sie] Antropow (zm. 1795), ma* 
larz rosyjski, wybitny pedagog;

— 1786 r. urodził się Giovan- 
ni Battista Amici (zm. 1863), 
włoski przyrodnik i astronom, 
zasłużony w dziedzinie botani­
ki mikroskopowej;

— 1881 r. urodził się Bela 
Bartok (zm. 1945), kompozytor 
węgierski;

>— 1905 r. urodził się Janusz 
M akarczyk (zm. 1960), polski 
prozaik i publicysta, ayploma- 
ta.

+  Przed 70 laty, 27 m arca 
1921 r. urodził się Albinas Mor- 
kos (zm. 1967), litewski pisarz 
i tłumacz.

+  27 m arca — M iędzynaro­
dowy Dzień Teatru.

+  Przed 1 0 0  laty, 28 m arca 
1891 r. urodził się Juozas Zile- 
wlczius (zm. 1985), litewski 

^kompozytor, muzykolog.
+  28 marca 188J r. zm arł

Modest M usorgskl (ur. 1839) 
wybitny kompozytor rosyjski.

+  Przed 50 laty , 28 marca
1941 r. zm arła V irginia Wooll
(ur. 1882), angielska pisarka i 
krytyk literacki.

+  Przed 50 laty, 30 marca 
1941 r. zostało założone Wileń­
skie Muzeum Sztuki.

+  30 marca 1861 r. urodziła 
się Gabriele Petkewlczalte-Bite 
(zm. 1943), litewska p isarka i 
działaczka społeczna.

♦  Przed 245 laty , 30 m arca
1746 r. urodził s ię Francisco
Goya (zm. 1825), hispański 
m alarz i grafik, jeden z n a j­

większych artystów  europejskich.
31 m arca — Wielkanoc.

♦  Przed 105 laty  31 m arca 
1886 r. urodził się Tadeusz Ko­
tarbiński (zm. 1981), jeden z 
czołowych filozofów i logików 
polskich, prakseolog i etyk, pre­
zes PAN (1957—-1962), tw órca 
koncepcji filozoficznej zwanej 
reizmem.

+  31 m arca 1596 r. urodził 
. się Renć D escartes (Kartez- 
ju sz), francuski filozof i m ate­
m atyk, przedstaw iciel rac jona­
lizmu i sceptyzm u poznawczego 
(zm. 1650).

Co ujrzymy na ekranach
*  STARCIE *  SUFLER 

5)c „Starcie" — to film ame­
rykańskiego reżysera D. Win- 
tersa dla młodzieży. P raw dopo­
dobnie jej tylko będą zrozum ia­
łe problemy bohaterów, ich styl 
życia i tempo. Głównym w ąt- 
Tdem jes t walka dwóch w rogo 
usposobionych wobec siebie 
grup młodzieży o ,.strefę w pły- 
wów“, współczesny w arian t h is­
torii Romea i Julii, pościgi i 
potyczki, a wszystko to rozgry ­
wa się na wrotkach, których 
„kierowcy" dokonuję w prost 
fantastycznych akrobatycznych

wyczynów.
Ci, którzy  sie in teresu ją  

różnym i zjaw iskam i anom alny- 
mi, przybyszam i z kosm osu oraz 
ludźm i obcującym i z p rzedsta­
wicielami innych cywilizacji z 
zainteresow aniem  obejrzą doku­
m entalny  film  J. Szczerbakowa 
„Sufler4*. Jego  bohater, rolnik z 
obwodu rostow skiego opowiada 
niesam owite, ale nie pozbawio­
nej logiki rzeczy o przeszłości, 
przyszłości o raz  obcowaniu lu­
dzi ze swymi w spółbraćm i w 
perspektywie.

N. AN DRIJA USK IEN E

,PR O JE K T" — PISM O  DLA KAŻDEGO
W wileńskiej księgarni „P rzy­

jaź ń *4 m ożna obecnie nabyć in­
teresujące pismo sztuki „wizu­
alnej “ i -projektowania „P ro jek t*4 
ukazując^ -się w  W arszaw ę s ta ­
raniem  Krajowej Agencji .Wy­
dawniczej. Na Litwę do tarł nu ­
m er 5 z roku ubiegłego. Teksty 
zamieszczonych artykułów  są w  
języku polskim, angielskim , ro­
syjskim, niemieckim, francuskim , 
hiszpańskimi. 1

Pism o na pewno za in te resu je  
nie  tylko specjalistów , ale  też  
szeregow ego czytelnika. W  w y­
m ienionym  powyżej num erze 
zna laz ły  się  notabene tak ie  p u ­
blikacje jak : „W spółczesna a r­
chitekturfi sak ra ln a  w  Pol^e**, 
.„Dekoracje papieskie*4; y ^ X I I I  
M iędzynarodow e Bienngfe p la ­
katu", „W spólczesna^tK anina łó­
dzka** i szereg  innyćn.

/  Inf. wł.

ŚWIĘTO KSIĄŻKI DZIECIĘCEJ
. — impreza ta' s ta ła  się już  
tradycyjną i przebiega rokrocz­
nie w różnych m iastach i m ia­
steczkach republiki. W czoraj 
św ięto zaw itało do Niemenczy- 
na, a zorganizow ane zostało  
staraniem  dwóch bibliotek — 
Nieraenczyńskiej Dziecięcej i 
Biblioteki w Rudominie. Im pre­

za mp/ n a  celu zapoznanie  jak  
najszerzej z dorobkiem  w spół­
czesnych ..p isarzy  litewskich. 
Tym razem  poświęcona była 
twórczości W ytau tasa  Raczic- 
kasa, który, oczywiście, sam  
uczestniczył w  imprezie. C zynna 
też  była w ystaw a jeg o  książek.

Inf. w ł.

PO L SK IE  FILM Y W  „W IEDZY*

,Kronika wypadków miłosnych"
Anonsujemy ten film ze w zg­

lędów szczególnych: akcja roz­
grywa się na W ileńszczyźnie 
latem  .1939 roku, a  wiec w  prze­
dedniu wydarzeń, które defini­
tywnie zniszczą cały poprzedni 
lad życia. Po drugie, jego  tw ór­
cami są dwaj wybitni — An- 
■drzei W ajda i Tadeusz Konwic­
ki. Ma się rozumieć taki duet 
powinien był stw orzyć dzieło 
o nieprzeciętnej wartości.

Jest to  film o pierwszej m ło­
dzieńczej miłości. Pochłonięci 
romansem młodzi nie zw racają 
uwagi na  oznaki nadchodzącej 
zawieruchy. Lecz dla widza . 
przem arsze ułańskie są obraza­
mi św iata skazanego na zag­
ładę. W rażenie to wzm acnia po­
stać samego Konwickiego (Nie­
znajom y), który pojaw ia się w 
roli łącznika między przeszłoś­

cią a teraźniejszością.
„Kronika wypadków m iłos­

nych* jes t zatem  w ypraw ą w 
k rainę dzieciństw a i młodości. 
P rży  tym  wyprawąj pięknie sfil­
m ow aną na tle  w spaniałe j p rzy­
rody. W ypisz w ym aluj identycz­
nie takiej jak  w Kolonii W ileńs­
kiej (PaWil nysie).

Polecam y „Kronikę4* za  jej 
szczególną urodę, za  pow rót do 
św iata, k tóry odszedł na zaw ­
sze.

Film  zostan ie  w yśw ietlony 
27 m arca (środa) o godz. 18 
(ul. W ileńska 22).

N atom iast dziś  o godz. 15 —  
„Wodzirej**, a w niedzielę, rów ­
nież o 15 — „Dreszcze**. Oba 
społeczno-obyczajowe, reprezen­
tujące tzw . nową falę.

Inf. wł.

KTO URODZIŁ S IĘ  
23 MARCA

Dowcipny, rozmówny — pra­
gnie uniknąć sporów i nieporo­
zumień —  co jednak  nie zaw ­
sze m u się udaje. J e s t to  czło­
wiek uprzejm y, życzliwie uspo­
sobiony do wszystkich. M ożna 
polegać na jeg o  praw ości i lo­
jalności. Nie je s t  szorstk i ani 
okrutny —  a  jego  zachowanie 
się * je s t pokojowe I delikatne. 
J e st łub iany  powszechnie. D ąży 
zaw sze do tego , aby we w szy­
stkim  kierować się logiką i 
zdrowym  rozsądkiem . M a pew­
ne skłonności konserw atyw ne. 
S tosuje zaw sze najnow sze 
ulepszenia i m etody.

Lubi> układać projekty, zbie­
rać  inform acje, tw orzyć nowe 
plany  i studiow ać m etody p ra ­
cy.

Najszczęśliw szy bywa, gdy 
się urodzi przed południem , 
ew entualnie od wschodu słońca 
do godz. 2 po obiedzie. W ówczas 
m oże opanow ać swój los i 
wznieść się ponad sferę sw ego 
pochodzenia.

Osoby urodzone po południu 
r r  od godz. 14 dd północy — 
ju ż  więcej są  poddane losow i i 
m uszą się bardziej dostosow ać

do warunków i otoczenia. Na 
życie człowieka tak  urodzonego 
znaczny wpływ wywierają ro ­
dzice, współdziałanie z innymi 
i m ałżeństwo.

Osoby zaś urodzone od pół­
nocy do wschodu słońca — m a­
ją  dopiero osta tn ią  część swego 
życia najpom yślniejszą.

KTO URODZIŁ SIĘ 
24 MARCA

Szorstki, impulsywny, zmys­
łowy — może jednak zdobyć 
się na  czyny niepospolite. P ra g ­
nie być pionierem i zajmować 
stanow isko wybitne. M a dużo 
inicjatywy, ale znacznie mniej 
wytrw ałości w wykonaniu za ­
m ierzonych projektów. Woli 
sam  wydawać rozkazy, aniżeli 
je  otrzym ywać od innych.

D rażliwy, samow olny, ag re ­
syw ny —  wyróżnia się niez­
wykłą ambicją. Posiada wiele 
w rodzonego rozsądku. Często 
szorstk i i bez ku ltu ry  —  mi­
m o to okazuje dobre serce i 
dużo uczucia. Cechuje go nad­
m iar sił życiowych, nie ujętych 
w  karby.

Zawód dlań najlepszy  taki, 
w którym  podstaw ę stanow i 
szybko obrót pieniężny.

W ady — to nieokrzesanie, 
nieszczerość. Skłonny do m ar­
n o traw stw a. A jednak —  szczę­
ście uśmiechnie się m u mimo

atugo ‘ U%,, 

później stat ^ > 4 ? ^B B i l l f l
Tnteż powiną ą S- 

wczo do g H E i S  j
B I  iodbijają , ię
jego zdrowiu. H K ®  | 
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W . u j i i h

cy,

Pełen entuz|azm„ 
jest impulsyw,,.
-w krańcowo^, w 
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w szystko, a ż y d e  przyniesie dzięczać to bedzi^n?. **
swe szczodre dary. sile charakteru 1 l a g i j  i

Zdrowie człowieka urodzone- Powinien dąiyi do ™  i
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dzić przez przepracow anie i w słowach,

Ekrany
LIETUW A — „M iranda" 

(USA, dla dorosłych) o  I I ,
13, 15, 17, 19, 21.

HE LIO S — I sa la  —  „P o r­
w an a" (USA ) o 11.10, 13.40,
16, 18.20, 20.40. II  sa la  —  „Ca- 
sanow a“ (W łochy) o  10.40, 
14.10, 17.10, 20.10.

PERGA LE - „Siódm a pod­
róż Sindbada", „Z ło ta  podróż 
S indbada“ (U SA ) o 10.30, 
13.45. 20.15.

W IL N IU S — „P rzy g o d y  Ody- 
seusza* (W łochy) o 11, 13, 15,
17, 19, 21.

W IN G IS  ' — 5 „Polow anie su- 
tenera*  o 10.30, 12.30, 14.30,
16.30, 18.30, 20.30.

ŁAZDYNAI — „D ziew częta z
p łaży“ (USA ) o 12, 14, 16, 18, 
20.

f iT A IK A  — „W ojny gw iezdne" 
(U SA ), o 13.30, 16, 18.30, 21. 
— „P rzy g o d y  S pasa i Neli" 
(B u łgaria) o  11.30 (d la  dzieci).

AIDAS — „ P a tr io ta "  (U SA ), 
o 15, 16.45, 18.30, 20.15.

DRAUGYSTE — „K ing Kong" 
;(Dwie serie, USA) o  11.20,
14, 16.50, 19.40.

AUSZRA — „Jak  trze j m usz­
kieterow ie" (dwie serie, Indie) o
10.30, 13.10, 16, 18.30, 21. 

PLANETA — „Z ygfryd"
(Polska, d la  dorosłych) o  13.00. 
„K at"  (2 serie, ZSRR) o  14.40, 
17.40, 20.40.

ADRIJA — „S eksm isja" (P o ls ­
ka, dla  dorosłych) o  14, 16,
18, 20.

TEW YNE — „Robot-policjant 
I I"  o 12. „M orderca K lborg" o 
14.. „ In n e  przygody Tennesl Ba­
ca"  (USA ) o 16. „C zarna  L ista" 
(USA) o 18. „Głęboka otchłań" 
(2 serie, USA) o 20.

PAŁAC KULTURY i SPO R­
TU MSW (ul. S portu  21) — 
„Tysiąc la t"  (A nglia) 24.111 o 
14 i 17.

Telewizja
NIEDZIELA, 24 MARCA 

Telew izja Polska
S.55 —  P ro g ram  dnia. 10.00 

— „ T e le ra n e k . 11.25 —— Język 
angielski dla  najm łodszych.
11.30 — „P rzerw ana d a ta *  
(14 osŁ) —• serial przyrodniczy 
prod. hlszp. 12.00 — Notowania,

czyli co się opłaca rolnikowi.
12.25 — Koncert życzeń. 12.55
—  Telegazeta. 13.00 — Poranek 
sym foniczny. 14.00 — T eatr 
M łodego W idza: W łodzimierz
Tlendrakow  — „W iosenne sza- 
ch ra jstw a". 15.15 — „M agazyn 
M orze". 16.15 —  Telewizyjny 
tea tr  rozm aitości: „Obrona
Ksantypy. 17.50 — Telewizjer.
18.15 —  Teleezpress. 18.30 •— 
„N a Sybir* —  film prod. pol­
skiej. 20.00 — W ieczorynka.
20.30 —  W iadom ości 21.05 —  
„Tajem nica Sachary* (4, o s i)
—  seria l prod. włos. 22.45 — 
7 d n i-— św iat. 23.05 — Spor­
tow a niedziela. 23.50 —  W iado­
m ości w ieczorne. 0.05 — „San 
Remo-91“ (cz. I I) .

' M oskwa >1
7.00 —  TSN. 7.15 — Gim na­

s tyka  rytm iczna. 7.45 — Cią­
gnienie „Sportłoto*. 8.00 — 
W czesnym  rankiem . 9.Ó0 —  W 
służbie ojczyźnie. 10.00 —  P o ­
ran n y  p rogram  rozrywkowy.
10.30 —  Klub poróżników. 12.00 
(Godzina dla wsi. 13.00 — Kiosk 
m uzyczny. 13.30 — „W EDI*.
14.00 — TSN. 14.15 —  M ara- 
ton-15. 15.30 — K oncert 17.1C
— W alt D isney przedstaw ia.
18.00 — Film  d o k  18.50 —  Film 
fab. „Scheriock Holmes 1 nowa 
broń* (U SA ). 20.00 —  Czaa.
20.45 — P rzeg ląd  piłkarski. 21.15
— . Telew izyjna znajom ość, a rt. 
ZSRR W. Spiwakow. 22.35 — 
P ro g ram  m uzyczny „W ID".
23.35 —  TSN. 2&55 — F ra g ­
m enty  pew nego życiorysu. 0.4E
—  Film  fab. „S tarszy  syn*. 
Ode. 2.

Moskwa II
7.00 —  G im nastyka poranna.

7.20 — Kreskówka. 7.30 — 
Końcowy koncert ogólnozw iąz­
kowego Festiw alu  Chórów Lo­
dowych o raz  zespołów pieśni 
i tańca. 8.30 — Film dok. 9.05
—  Film  fab. „M gła". 10.15 — 
W ideokanal „P lus jedenaście*.
13.45 — Kreskówka —  „Chcę 
być dzielny*. 14.00 — Ś w ia t 
w k tórym  żyjem y. Film y reży­
sera  J. N agibina. 15.00 —
M istrzostw a USA w  koszyków­
ce. 16.00 —  P ro g ram  m iędzy­
narodow y „P laneta* . 17.00 — 
M istrzostw a ZSRR w  piłce no ­
żnej „Dynamo* (Mińsk) —  „Dy­
namo* (K ijów ). 18.55 —  Ro­
zm aitości. 19.00 — Dobranocka.

19.15 — Gra duet akonW 
stów. 19,30- P u d u r S * ’ 
narciarstwie. 22.00 .
20.45 — Telewizji łDtonk I
22.45 -  L e k k o a tle ty ^  
strzostwa świata »  bkm 1 
przełajowych.

PONIEDZIAŁEK, 25 MAICA I 
Telewizja Polski

14.25 — Telegazeta. I4& .I
16.55 — Telewizja edokicjjk I
17.00 — Wiadomości pojtft. j 
dniowe^ 17.10 — Wideo-k I
17.20 - ^ 5  LUZ j= program » I 
stoiatków. 18.15 — Tetaprtu
18.35 — Encyklopedia II j p  I 
światowej. 19.00 — JO miair. ] 
19.10 — Program publiejdf-1 
czny, 19.35 — J S ę  -M iill 
prod.f USA. 20.15 — Dobnm. ]
20.30 — Wiadomości. J1.CS - 
T ea tr telewizji 23.10 — 1 1  
mie i senacie. 23.30 — Mj- I 
mości wieczorne. 23.45 -  U-1 
sykon polskiej miuyld iwił  |  
kowej — „S“.

Kalendarium
Sobota (83.111) jest 8  i®* 

1991 ■  i
Do końca roku — 283 da
*  Znak Zodiaku 7  B“>L 
sj: Imieniny: pelapusza,»

ta wiana, Zbysława.
^  Wschód Słońca- - 5 2  

zachód —  18.36, Dłi|P0̂
1 2  godz. 21 min. 

Niedziela (24.111) 
jjc Imieniny: Manfc ^  

Gabriela m .
*  Wschód Słońca -  

chód — 18.38.
Długość dnia ■“  *

Poniedziałek
Jf. Imieniny: Wie“ ^  

D yzm y. I 1  M  i  l i  
jjc Wschód Słońca 

zachód — 18.^®;. - j ,  J |# i 
D łu g o ś ć d n ia ! 2 P * > j

Pogoda
Litewska S ł u ż b a j r ,  

orologiczńa Pr!' *  J pijifc 
m arca zachmuj*®®* »e epw 
nlenland,
deszczu, wiatr H  
chodnl, umlarkąw^J^ii 
tura około 6  iWP®

K U R IE R
wileński

Dilannlk

Reputfllkll Utewikla],' 
alt od I llpca 1833 r,

apołeczno-polltycz- 
Najwyższej I Rządu 

Ukazuje

Nasz a d r t i i  >32021, 
Wilno, ul. Suboct 8 ,

Indaka 87218

Cena 10 kop,

Zam n r 871 
Nr rajaatracjl — t u .  
Drukarnia „W lltls*,

TELEFONYi
Redaktor — II-I8-1*. la itfpcy  redaktora, sekretarz odpo* 

wledzlalny — ( I -38-34.
Działy: pańitwa I samorządu taranowego; ekonomiom? — 

82-97-19i etyki, rodziny I prawai aakolnlctwa I młodzieży; II. 
teritury I aztukl; felietonów I sportu — e i-7 l-9 8 i życia poll- 
tycanegoi llatów — II-3 7 -8 l| życia w ili korespondentów — 
22-42-4#, stołeczny o n a  aktualności) handlu, usług I komuni­
kacji — Cl-iB-ia.

ZWrnltw

OOLOSZENIA ORA* ! 
PRZYJMUJEMY 
(tal. H -42-48) 
nie I, pokój W I0S (W  w  
godz, •  do 17.


